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Zapowiedziano, że kto jeszcze w lipeu 

��� kolon;e ani nigdzie na wieś nie wy- 
jedzie, niech przyjdzie w niedzielę do 
szkot> — pójdą na wycieczkę do lasu. Na 
Jagody pójdą, więc każdy niech z sobą 
kobiafeczkę albo garnuszek przyniesie.

W niedzielę zebrała się na szko'nym 
dziedzińcu gromadka niewielka, bo dużo 
dzieci" już wyjechało. Przyszła pani, taka 
jakaś wesoła w jasnej; sukieńce, w słom
kowym kapeluszu z trzecinowym koszycz
kiem w ręku. Zaczęli się zaraz przeliczać, 
���� ich jest �� ustawiać �� pary. Pod sam 
koniec, gdy już rmeli wyruszać, przy
szedł Stanisław (ten czy wakacje czy nie 
Wakacje w szkole zawsze siedział).

— Może byście i mnie z sobą wzięli? — 
z'apytai.

Trochę się to dziwne dzieciom wydało, 
��� Stanisław, siwy woźny Stams!aw_ wy
biera się z nimi na jagody. Ale Stanisław 
widocznie wyczyta! ;ch myśli bo zaśrmał 
się:

— Cóż to myślicie, że ja tylko zamia
tać i dzwonić potrafię? N ie ' bójcie _ się, 
jagód więcej w swoim życiu nazbiera
łem niż wy wszyscy razem ich zjedliście.

Przyniósł koszyk, taki duży koszyk jak 
na jarzyny i stanął grzecznie w szeregu.

— Pani nauczycielko nie mam pary — 
zażartował. Wszyscy byli tego ����� we
�����
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kilka jagódek po dnie garnuszka się "�#
łatało.

— Widać, że jagód nie zbierałaś ni
gdy — powiedział Stanisław. — Tu się 
dopero zaczynają. Poczekaj, pójdzemy 
dalej, tam ich będzie tyle, że stąpnąć nie 
będziesz 'mogła.

Stanisław miał rację. Im dalej szli 
w las tym więcej było jagodowych krza- . 
ków, tym więcej i większe jagody. Tu 
już się zatrzymali ’ wszyscy od razu 
przypadł' do ziemi. Słychać było tylko 
brzęk jagód o dna garnuszków i od cza
su do czasu okrzyki:

- � ��.�� jakie &�� piękne! 
:— Och, ile tutaj!
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Usiedli wszyscy na polanie. Przyszedł 

już i Stanisław, który cały czas sam gdzieś 
po lesie brodził. Wszyscy mieli twarz« 
umorusane i wyglądali jak M urzyni 
A. ręce! Nawet nogi całe były w grana»1 
towych plamach.

— Jaka szkoda, że w zimie nie ma ja
gód — westchnęła Stefa.

— Świeżych nie ma, ale można z tych 
coś na zimę przygotować — powiedziała 
pani.

— Ja zrobię sok wyrwała się Ha
lina. — Ja wiem jak się to robi. Trzeba 
nasypać jagód do slo'ka, przysypać cu
krem i postawić na słońcu. Jak się tak 
wystoją, wystają, to potem cedzi się sok 
i gotuje.

— Ale cukier jest drogi — rzeczowo 
zwróciła uwagę Marysia. —  I skąd go 
naraz tyle wziąć.

— To ty ususz jagody —  poradził je j 
Staszek. — Moja mama zawsze tak robił.
Suszy jagody a potem w ������ gotuj« 
je, doda trochę cukru �� doskonały kompot.

— Z czarnych jagód robi się lekarstwo 
na żołądek — wtrąciła Wanda.

— A maliny też suszą, prawda proszę 
pani?
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— A proszę pani, czy na maliny pój* 
dzietny?
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— Czy pójdziemy jeszcze raz?
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i ^ iO n K O  kiedyś, kiedyś jak�
było małe. Nie miało ani mamusi, ani ta
tusia. Miało tylko starą, dobrą nianię. Na
zywała się Szara Godzina.

Co dzień rano, jeszcze Słonko śpi sobie�
w najlepsze w łóżeczku, a niania już wsta
je, kąpiel z rosy szykuje, mgły rozwiesza,�
żeby się Słonko po kąpieli czym wytrzeć�
miało. Wieczorem znów" mięciutką pościel�
z różowych obłoczków sporządza, a póź
niej cichym, równym głosem bajki mu do�
»nu opowiada.
Dziś Słonko już wyrosło, jest wielkie,�

wspaniałe i potężne. Kocha po staremu�
swoją dobrą, zacną nianię, ale niania już�
jest teraz stara, nogi ją bolą, nadążyć za�
pieszczochem swoim nie może, tylko oczy
ma za nim wodzi, kiedy na niebie codzien
ną swą robotę zaczyna.

A kiedy więczór przyjdzie i zmordowa
ne Sionko na bajkę nawet nie czeka, tylko�
od razu zasypia, idzie niania w świat i, za
miast Słonku dzieciom cichą, szarą godzi
ną bajki opowiada.
Kiedyś opowiedziała i mnie. Pamiętam�

cichy zimowy wieczór. Szara Godzina sia
da na zwykłym swym miejscu, w wielkim�
fotelu, przy kominku, owija się w ciepły�
szary szal, kładzie na nos wielkie szaro�
okulary i zaczyna swą przemiłą gawędę.

—Znudziło się raz Słonku —  powiada�
kochana babuleńka, spoglądając ku mnie�
poprzez okulary swymi łagodnymi, dobry
mi oczyma, — znudziło się Słonku, bo ząw-�
sze samo i samo na niebie bawić się mu
siało, przychodzi więc do mnie, za fartuch�
tarmoś5 j prosi gwałtem, żeby mu Księżyc�
do zabawy sprowadzić. Jakże tu Księżyc�
sprowadzić, kiedy on biedak całą noc stró

żował, śpi� teraz, nos w poduszkę wsadził�
i chrapie tak, że aż się chmury płoszą. Le-�
dwiem mu wytłumczyla, żeby się trochę�
z zabawą zatrzymał. Koło południa poka
zał się wreszcie Księżyc, taki zaspany, że�
mu aż oczy zapuchly. Nie wielką tam miał�
ochotę do zabawy, ale to złote maleństwo�
takie było przymilne i wdzięczne, że czy�
kto chciał, czy nie chciał, musiał to robić,�
co ono prosiło.
Zabawa tedy idzie w najlepsze: była ciu

ciubabka, było i w chowanego, choć dla�
Słonka o schowanie trudno, bo zewsząd�
promyczki jego przedzierają, bawili się i w�
konie i w berka, wreszcie zachciało się ur
wisom kochanym gry w piłkę.
— Moja nianiu kochana, prosimy o pił

kę. Piłkę! Koniecznie piłkę!
— Skądże ja wam piłkę dostanę? M iej

cież rozum chłopaki kochane.
Znalazła się tam przecież gdzieś w kącie�

między gwiazdkami złota kula. Skąd się�
tam wzięła i komu do czego służyła, nie�
wiem, dość że była.
Ledwie się gra zaczęła, Księżyc, który�

nigdy bardzo zgrabnie się nie ruszał, jak�
nie machnie kulą... Słonku prosto w czoło.
—• A j! boli! boli! jak strasznie boli!
Od słonkowego czoła wskutek uderzenia�

odprysnął spory odłamek. Słonko aż przy
gasło z bólu. Skuliło się biedactwo w dz:e-�
sięcioro, za ranę się trzyma i zawodzi. Nia
nia ratuje, jak umie, lekarstw różnych do
bywa: < skowronkowego śpiewań5a na�
uśmierzenie bólu i zapachu konwalii leśnej�
na okłady, i mgły miękkiej wiślanej na�
owinięcie rany, i polnego pachnącego zio
łami wiatru na łez osuszenie. Niani przy�
tej okazji tak oczy łzami zachodziły, że na
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Zmiarkowałem, że żarty sobie stroi�
j ze mnie i z Bawolego Rogu; a tu wystę
puje Romek i wręcz oświadcza, że w tam
te zarośla nie pójdzie, choćby mu nie tyl
ko król „baranich“ rogów, ale nawet sam�
eołtys przykazał.
—  Ja wiem —  mówi — że tam straszy,�

a stara Wawrzkowa cudeńka rozpowiada,
bo ona wie wszystko.
— Cóż ona wie?
— Wie, że sam Boruta pilnuje na tam

tej stronie ognistej korony i jak kogo zła
pie, to mu nogi pourywa.
— A właśnie/ A tak! — potwierdzają�

brni chłopcy. — Jak król Bawolich Rogów�
chce z Borutą wojować, to niech sam�
idzie.
Gdy zaraportowałem o tym wodzowi,�

strasznie się rozgniewał.
— Tchórze ta cała twoja armia! — �

krzyknął —  rozpędzę ją na cztery wiatry.�
Głupcy! Boruty się boją. Czy widział kto

kiedy Borutę?... Mnie mama powiedziała,�
że żadnego Boruty nie ma i nie było. Słu
chaj, Kle Szakala i wielki hetmanie ko
ronny, sami we dwóch idziemy.
— Uuu! niedobrze — pomyślałem. —�

Może ty masz słuszność, że żadnego Bo
ruty, nie ma, ale ja z nim wolę nie zadzie
rać.
Zacząłem się wykręcać, że szabla mi�

Się stępiła, że kapiszony do pistoletu już�
wyszły, że to, że owo...�
t — Eh! — przerwa! mi Janek... prze
praszam: Róg Bawoli —  widzę, że i ty�
masz pietra. Kiedy tak — sam idę.
Wstyd mi s5ę zrobiło. Albo jest się wiel

kim hetmanem koronnym, albo ciurą.�
Przypasałem szablę, wziąłem z kuchni ta
sak (bo indiańskiego tomahawku pod rę
ką nie miałem) i stanąłem przed jego wy
sokością.

— Jestem gotów — rzekłem salutując.
Przewiesi! flower przez plecy, na gło

wę włożył wspaniałą koronę (ja, oczywi
ście, także byłem w pełnym uniformie�
Sżakalego Kia) i ruszyliśmy w drogę.�
Krzysia chciała nam towarzyszyć, aleśmy�
jej z całą powagą oświadczyli, że wypra
wa jest zbyt niebezpieczna u a wet dla ta
kiej, jak ona, czarownicy.

ziemi od deszczów wszystkie rzeki we
zbrały.
Musiało biedne, małe Słonko iść do łóż

ka na długie, długie tygodnie, nim mu się�
ta rana zabliźniła.

A  ów odłamek, co od słonkowego czoła�
odprysnął, poleciał hen, daleko aż na zie
mię i tu zapadł gdzieś w ciemną Święto
krzyską puszczę. Zamknęły się nad nim�
gałęzie stuletnich buków i jodeł tak, że�
choć dzień stał na świecie jasny, czarno�
tam było i ciemno, jak w piwnicy. Upadł�
na miękie posianie z mchów. Nachyliły 6ię�
nad nim długie, ciemne, skrzydła paproci.
— Co to? Kto to? — pytały zdumione,�

olśnione blaskiem, jaki bił z leżącej na�
mchu okruszyny.
—  Skarbi Skarb! Skarb! —  szeptały za

chwycone. drzewa, powtarzając jedno dru
giemu radosną nowinę. Zakołysał 6ię bór,�
zaszumiał radośnie.
Pilnuje stary bór swego skarbu, nie po

kazuje go nikomu. Oddal go paproci na�
przechowanie, a ta schowała go głęboko,�
głęboko pod korzenie, żeby niczyje oczy�
stonkowej okruszyny nie wypatrzyły. 1 tyl
ko raz w rok, w noc świętojańską, kiedy�
to Słonko do najdłuższej podróży dziennej�
po n*eb>e się szykuje, wychodzi z ukrycia�
skarb leśny i, siadając na gałązkach pa
proci, dziwne 6we dzieje słoneczne zasłu
chanemu borowi w wielkiej tajemnicy opo
wiada.
Zdarzyło się raz, że zobaczy! to siedzący�

na gałęzi puhacz; opowiedział wszystko so
wie, sowa nietoperzowi, nietoperz myszce,�
myszka staremu zegarowi, a zegar wyga
da! się ze wszystkiego ludziom > stąd uro
sła baśń o cudownym kwiecie paproci.

Kazimierz Konarski

Idziemy.
Wieczór upalny... ciemno... Przeszliśmy�

wierzchołek naszej góry i bezwiednie�
przeżegnaliśmy się, bo nie tylko ja, ale�
zdaje się i Róg Bawoli strach poczuł. Za
rośla gęstnieją. Zsuwamy się w dół: on�
pierwszy, ja za nim. Lian podzwrotniko
wych jakoś nie ma, więc tasak niepotrzeł>-�
ny tylko mi zawadza. Raptem wódz sta
nął : aż się cofnął. W dali coś błysnęło.�
Przerażony, wytrzeszczyłem oczy. Koro
na! wyraźnie ognista korona. Płonęła�
tajemniczym, niebieskawym płomieniem.
— Wwwwra-ra-cccamj — szepnąłem�

dygocąc. 1 puściłem 6ię pędem z powro
tem. Nie oglądałem się za siebie. Słysza
łem tylko tuż za plecami zziajany oddech�
wodza Bawolich Rogów.

III.
Tak więc wyprawa skończyła się fatal

n i e — sromotną naszą ucieczką. ¡Przera
ził nas widok leżącej w trawie korony�
ognistej.

— A co, nie mówiłem — tryumfował�
Romek. —  Mnie Wawrzkowa powiedziała,�
że tej korony Boruta broni. Już by on�
wam dał, gdybyście spróbowali ją pod
nieść.

(D a ls z y  ciąg nastąpi)




